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domość o tem w dziele R einsberg-Düring-sfelda : T r a d i t i o n s  et 
l é g e n d e s  d e  l a  B e l g i q u e  (I., 164—166).

Dzień św. Grzegorza najsolenniej obchodzony b y w a  w oko­
licach walońskich, pow iada ten autor. Chłopcy uczęszczający do 
szkół, chodzą dnia tego kolędując, śpiewają przed domami i zbie­
rają jaja, mąkę, m asło i t. d. na naleśniki. K oło  D inan t  i H uy 
przebiera ją  jednego z pośród siebie za biskupa, k tó ry  ma wyo­
brażać św. Grzeg'orza. W  innych okolicach przebiera  się czterech : 
jeden za św. Grzegorza, drugi za k ap e lan a  papieskiego, trzeci za 
piekarza, a czwarty za policyanta. Po uzbieraniu  zapasów, w ra ­
cają do szkoły, jedzą i tańczą

W  Leodjum dnia teg'O ogłaszają, w szkole, kto został ..pry­
m u sem “, prow adzą go, ustrojoneg-o w wieniec waw rzynow y do 
kościoła, a koledzy krzyczą ciągde : vivat primus h e !

W  niek tórych miasteczkach F land ry i  w dzień św. Grzegorza, 
uczniowie mają prawo związania baka ła rza  (m eester binden), po- 
czem musi on uraczyć dziatwę słodką jalowców ką ; wieczór spędza 
się za miastem na zabawach i ucztowaniu.

Należałoby dalej szukać paraleli  i źródeł naszych gxegorya- 
nek ; niech sk rom ny przyczynek mój posłuży za podnietę i po 
budkę. Jan Karłowicz.

G iów nem  zatrudnieniem H ucułów  jest pasterstw o. Bydlo 
zatem stanowi najważniejszy dział ich mienia. Podług  liczby w o­
łów, koni i owiec, jakoteż k u r  i świń obliczają swój majątek ; na 
obszar g run tu  mniej się uważa, ponieważ w artość jego stosunkowo 
jest nieznaczną. P rzed  dwudziestu la ty  jeszcze, gdzie rada  guninna 
rep arty cy e  podatków  przeprowadzała , oznaczano wysokość ich 
nie w ed ług  posiadanego gruntu, lecz podług  wielości bydła. K to  
mało, lub żadnego nie posiada bydła, ten uw aża się za b iednego. 
Żebraków w rozumieniu naszem nie ma u H u c u ł ó w ,  chyba 
w bardzo nieznacznej mierze, k tó rych  się w sp iera  chętnie  i otacza 
pew nem  poszanow aniem  i współczuciem jako naw iedzonych  przez 
Boga. Z przychówku rocznego w bydle, sprzedają ty lk o  tyle, ile 
z pow odu niedostatecznej paszy sprzedać są zmuszeni. B ra k  paszy 
może stać się zgubnym  nie ty lko dla bydła, ale także dla jego 
właściciela, jak  to poświadczyć może następujący  w ypadek , k tó ry  
się w ydarzy ł  w górach nad  Suczawą. K ied y  z polecenia antro-
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pologicznego Tow arzystw a w W iedn iu  i ck. nadw ornego  M uzeum 
historyczno - przyrodniczego (k k. natu rh is to r isches  H ofmuseum) 
zajmowałem się badaniam i nad  budow ą dom ów  huculskich i zbie­
ran iem  m aterya łów  i p rzedm iotów  dla tych  zak ładów  i z tego po ­
wodu baw iłem  w sierpniu 1895 r. w Seletinie , wówczas powiesił 
się pew ien H ucu ł  na  górze Ja ro w ica  pod  Szipotem (Camerale). Do 
tego czynu popchnę ła  go obaw a o paszę dla byd ła .  Zapraw dę 
pow ód do sam obójstwa ch a rak te ry s ty czn y  u członka plem ienia, 
k tórego  całe bogac tw o i najw iększą dumę p rzedstaw ia  byd ło! 
R ów nież  zasługuje na  wspomnienie, że w S aden  nad  Suczawą, 
g d y  w kościele by ła  m ow a w kazaniu  o papieżu, pew ien  H ucu ł 
zwrócił się z p ro śb ą  do księdza, ażeby w ypros ił  dla n iego jaką  
parcelę, poniew aż posiada ł  za mało pastw iska.

Ze względu na ch a rak te r  H u cu ła  jako  w łaściciela b y d la ,  zro­
zumiałem jest, dlaczego w jego  p rzys łow iach  tak  często występują 
zwierzęta domowe. T ak  np. dla un iew innien ia  b łędów  i słabości 
ludzkich mówi się: „kiń ne czołowik, maje cztery nohy, taj szcze 
syszpota je“ ; dla czegóżby więc człowiek, k tó ry  m a dwie nogi, 
nie m iał się po tknąć?  przyczem  zauw ażyć trzeba, że do p o ró ­
w nan ia  użytem zostało najszlachetniejsze zwierzę, k tó re  zna H u ­
cuł. Chcąc wyrazić, że czynność człow ieka odpow iada jego ch a­
rak terow i, u ówi się: „jak b y k  zwyk, tak  r y k “. M aksym ę ży­
c iow ą: L eben  und leben lassen, w yraża  sen tencyą : „i wow k
sytyj i koza c i ła “, a sen tencyą :  „kohu t  jejce zneset i b y k  ty le  no- 
s y t “, daje poznać, jak  ła tw em  jes t  powodzenie b o g a teg o  Chcąc w y ­
razić chęć zajęcia i zapłaty, albo zwyczajnego zatrudnienia, mówi 
się: „kurka hrebet,  a b y  szo w ih reb ła“. A żeby  scha rak te ryzow ać  
upór kobiecy, mówi H u cu ł:  „leksze wid jałowoj k o row y  m ołoka 
nadojity, jak  z widmy p rau d y  w id o b y ty “.

J a k  dalece H uculi kochają  zwierzęta, widać także z tego, 
że daw anie paszy  b y d łu  oznaczają tym i sam ym i w yrazam i, jak  
jad ła  ludziom, np. „obid“ na  południe, „weczera* na wieczór itp. 
N a Boże narodzenie i W ie lk an o c  nie zapom ina H ucu ł o tern» 
ażeby dać byd łu  także coś z p o t raw  świątecznych.

Ponieważ byd ło  dla H ucu ła  p rzedstaw ia  największą wartość, 
dlatego zrozumiałem, jest, że byd ło  używ a się bardzo często przy  
daw aniu  lub o trzym yw aniu  podarków . T a k  rodzice chrzestni dają 
swemu chrześnięciu przy „k o laczy n ach “ s tosownie do s tanu  m a ­
ją tkow ego  cielę, owcę, jagnię lub świnię, a p rzy  daw aniu  p o sag u  
odgryw ają  k ro w y  i owce bardzo w ażną rolę, k tó re  n ie ty lko  ro ­
dzice dają swej córce, ale także uczestn icy  weselni młodej pa rze  
małżeńskiej. To samo pow tarza  się także w zapisach pośm iertnych ,
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w któ rych  um ierający H ucu ł przekazuje bydło  krew nym , przy ja­
ciołom lub księdzu. I  ta k  opowiadano mi, że w Jasienow ie nad  
Czeremoszem, po śmierci bogatego  gazdy Toki, następujące dary  
b y ły  rozdane: ksiądz o trzym ał go tów ką 100 złr. i p a rę  wołów, 
wartości mniej więcej 150 złr.; kościelny dostał 25 złr. i k row ę 
wartości 30— 35 złr. ; pomiędzy ubogich rozdano 11 sztuk wołów 
i 25 ow iec ; rogi rozdanych zwierząt by ły  złocone. W e  wsi P loska 
na  Bukowinie np pastuchowi, w ygryw ającem u na trąbie, k tóry  
bierze udział przy pogrzebie, daje się jako nagroda  jagnię

Bydło  posiada niejedną tajemnicę. I tak  np. uważa się prze- 
dew szystkiem  na wyrocznię przy budow aniu  domów, k tóre  zanim 
H ucuł zacznie budować, używ a wszelkich środków, ażeby dowie­
dzieć się, czy g ru n t  pod budow ę został szczęśliwie w ybrany . 
W  tym celu śpi na tem miejscu, a jeżeli we śnie zjawi mu się 
p iękne bydle, wóczas w domu tym  przebyw ać bę Izie zawsze 
szczęście. Gdy cztery przyciesie dolne zostały  założone i jeżeli 
daje się słyszeć ry k  bydła, wówczas uważa się to także za znak 
pomyślny.

Szczególniejsze szczęście oznacza, jeżeli gospodarzowi k row y 
i cielęta chowają się maści czarnej. Jeżeli p ierw sze cielę, k tóre w zi­
mie się urodziło, jes t  czarne, wówczas nas tępny  rok  będzie urodzajny. 
Jeżeli k row a ma bliźniaki, wtenczas uważa się to za znak nadzw y­
czajnego szczęścia, gdy znów dzieci bliźnięta, oznaczają karę  Boga.

Poniew aż bydło stanowi największe dobro H ucuła , dlatego 
musi być  strzeżone przed złymi, zawistnymi ludźmi, przedewszys:- 
k iem  zaś przed czarownicami. A żeby uchronić bydlę przed złym 
wzrokiem, obwięzują mu około szyi lub ogona czerwone nitki 
wełniane, lub wstążki takiegoż koloru. Jeżeli gazda lub pasterz 
posiada zły wzrok, wówczas przy zbliżaniu się jego  do bydła, 
k toś  z dom ow ników  skrycie daje mu jdkie wyzwisko: „czarta“ lub 
„hajdamak!“, co m a chronić od złego uroku. P rzed  i po ocieleniu 
k rów  zachowują pew ne zwyczaje W  dniu tym w którym  się 
k row a ocieli, nie można niczego z domu wydać, gdyż p rzy n io ­
słoby to szkodę d o m o w i1). P rzy  pierwszem dojeniu po ocieleniu 
powinno się dojić wszystkie cycki przez p ierśc ionek  ślubny, 
w takim razie krow a będzie zawsze obficie daw ać mleka. N a ten 
sam cel solą także pierwsze wydojone mleko i dają pić krowie, 
zmieszane z jakim  napojem A żeby uchronić cielę od choroby 
z powodu złego uroku, bierze się węgle i gnój kurzy, zawiązuje

’) Podobny zwyczaj panuje także przy narodzeniu dziecka, zob. 
Kaindl : „Die Huzulen“, Wien, 1894 , str. 5 .
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w ełną czerw oną w szmatę i obwiązuje cielęciu około szyi; oprócz 
tego robi się cielęciu czosnkiem na czole znak krzyża. Poży teczną  
jes t  również rzeczą, znalezione stare podkow y sk ładać  na podwórzu, 
przez k tó re  g dy  przechodzi bydło, chroni się tem samem od złych 
skutków  oczarowania. Jes t  także w zwyczaju, ażeby  łożysko 
płodu zakopyw ać w oborze na miejscu, na k tó rem  k ro w y  tyl- 
nem i nogam i stoją, wówczas k ro w y  dają wiele mleka, a czaro­
wnice nie mają żadnej mocy nad  niemi. N a pas tw iskach  w g ó ­
rach, przepędzają k row ę na ten  sam cel przez popiół wiecznego 
ognia, o k tórym  niżej jeszcze będzie mowa.

O sposobach, w jakie czarownice k row om  odbiera ją  mleko, 
umie wiele opow iadać ludow e podanie, z k tó rych  przytoczę tutaj 
ty lko  niektóre. Jedn i utrzymują, że czarownice doją k ro w y  w spo­
sób zwyczajny, w ed ług  zdania innych, odbiera ją  one w dzień wiel­
k iego święta, szczególnie św. Jerzego  i Jana, trochę  mleka, k tó ­
rem  pom azują wym iona w łasnych  krów , z k tó rych  p łynie  mleko 
w obfitości, podczas g'dy w ym iona  krów, z k tó ry ch  udojono mleka, 
zasychają, lub dają tylko krew . Jeszcze inny  środek  służy na ten 
cel, k tó ry  po lega  na  tem, że czarow nica na  miejscu, na  k tó rem  
zwykle k row y  się doją, z drzewa wystruże sobie k row ę a nóż,  
użyty  do tej roboty , wetknie , w ziemię, wówczas owa drew niana 
k row a daje czarownicy mleko w szystkich  krów , k tó re  na  tem 
miejscu się doją, a ich właścicielom ty lko krew.

A żeby k row ę  oczarow aną odczarować, na to jest wiele spo ­
sobów. P om iędzy  innym i dają bydlęciu  święconej wody, do której 
mieszają pączki p a lm y  święconej w palm ow ą niedzielę i siarkę, 
albo robią maść z czosnku tureckiego, u ry n y  i sm oły i tą n a ­
cierają krowę.

W  Jaworniku, wsi położonej n iedaleko  Czarnej H ory , od­
czarowanie k row y  zostało dokonane w sposób następujący. W ę ­
glem  zrobiono jej krzyż na  grzbiecie, pokropiono święconą wodą 
i dojono przez p ierśc ień  ślubny, przyczem  w ym aw iano n as tęp u ­
jące słowa : „Ile kropli wody święconej, tyle łez niech wyleje
ten, kto k row ę oczarow ał“ . Jeszcze opow iadają inni, że czaro ­
wnica nosi ze sobą worek, k tó ry  nape łn ia  się na tychm ias t  m le­
kiem, g dy  spojrzy na ja k ą  k ro w ę ;  w orek czarow nica zasznuruje 
i m a w nim mleko krow y, a ta  natom iast  usycha. ' N adm ien ić  
jeszcze wypada, że czarownice wyw ierają  szczególnie w pew nych  
dniach roku  swój wpływ zgubny  na krow y, o czem na innem 
miejscu obszernie t rak to w ać  będę. T ak  na  Boże N arodzenie  daje 
się byd łu  pomiędzy innemi także p o traw  świątecznych, ażeby je 
uchronić od oczarowania ; w dzień pierw szy  św ięta  nie powinien
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gospodarz iść do kościoła, ażeby czarownica w tym  czasie nie 
nasła ła  wilków do domu. W  dzień W ie lk an o cn y  stara ją  się cza­
row nice  szkodzić byd łu  w postaci psów ; tak  samo są one szko­
dliwe krow om  w noi; Zielonych świątek, w dzień św. Jerzeg'o, 
śwr. Onufrego i św. J a n a  W  te dnie s ta ra ją  się wszelkimi m o­
żliwymi środkami uchronić bydło od szkody czarownic. W szędzie 
za tyka ją  ponad  oddrzwiami, albo stawiają przed drzwiami obory 
zielone gałązki, do k tórych  dodają ga łązk i palmowe, poświęcone 
w niedzielę palmową, albo też gałązk i osiny, szczególnie pom o­
cne przeciwko czarom. Na bram ach  i drzwiach malują smołą 
krzyże, okadzają  k ro w y  kadzidłem, albo skórą  wężową, posypują 
mierzwą itp. P odobnie  jak  czarownice, tak  też i ich władzcy, 
dy ab ły  szkodzą bydłu . Mianowicie na Boże Narodzenie przychodzą 
do obór i jeżdżą na bydlęciu tak  długo, aż n iek tóre  z nich tej 
samej nocy ze znużenia nie p ad n ą  na miejscu, albo przynajmniej 
bardzo schudną.

In n ą  siłą, szkodliwą dla bydła, są dzikie zwierzęta. Najm o­
cniejszy z tych nieprzyjaciół, niedźwiedź, nazyw a się z pew nem  
uw ażaniem  „ w u j k o “, albo „w ełykij“, ażeby przez to uczynić go 
sobie nieszkodliwym ; z tego sam ego względu wilk nazyw a się 
„ m a l e j “. Oprócz tego szkodliwemi są jeszcze b y d łu  łasice i węże, 
k tó re  czarownice posyłają im na zgubę. U kąszenie łasicy  uważają 
Huculi zawsze za szkodliwe. W ieśn iak  z H ep p y  oznajmił mi, że 
mięso ukąszonego zwierzęcia jes t  czarne i nie m a żadnego środka 
przeciwko tem u ukąszeniu, podczas g d y  przeciwko ukąszeniu  węża 
czosnek i zaklęcia skutecznym i są środkami. W  P losce  na u k ą ­
szenie łasicy (prostri!, postril) używają znachory następującego 
sposobu. Ukąszone bydlę ciągnie znachor za ogon, nac ie ra  mu 
grzbiet, zażegnyw a je odpowiedniemi słowy, pluje nań i kadzi 
ziołami i skórą  wężową. Zabijać łaski nie można, ażeby jej „ k re ­
w n i“ mszcząc się, nie zniszczyli wszystkiego by d ła  ; jednak  należy 
się łasice w ypędzać z ogrodzenia gospodarsk iego . P odobnie  i węże 
nazyw ają  Huculi wyrazam i opisującymi, ażeby ich nie urzec; na j­
częściej używają wyrazu „d ouka“ lub „doukauka“, t. j. d ługa  
(żmija).

A żeby zwierzęta szkodliwe uczynić przyjaznem i sobie, ob­
chodzą na  ich cześć różne św ięta  i uroczystości. Uroczystość ła ­
sicy święcą Huculi albo w dzień św. Mateusza (Mafteja, 9 s ie r­
pn ia  st. st., 21 września n st.), albo w dzień św. K a ta rzy n y  (K a te -  
ryna, 25 listop.). D nia  tego  nie robi się żadnej roboty, ażeby ł a ­
sica b y d łu  nie szkodziła. W  święto męczennika L upa  lub Lupula 
(na Lupa, 23 sierpnia st st.) nic się nie robi, ażeby wilk trzodom
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szkody nie wyrządzał. Począ tku  tego święta t rzeba szukać u R u ­
munów, w k tó ry ch  języku  w ilk  nazyw a się „ lup“, „ lu p u l“, w czem 
leży źródło połączenia dnia, pośw ięconego wilkowi, z dniem św. 
Lupula. D zień podwyższenia św. K rzyża  (14 września) pośw ię­
cony jes t  wężom, a na  dniu św. S p iry d io n a  (14 grudnia) wszelka 
robota ustaje, ażeby dzikie zw ierzęta w stadach  szkody nie robiły. 
Jako  obrońca b y d ła  uw aża się tak  letni (litnyj) św. Mikołaj 
(21 maja), jako też  b iskup  Mikołaj (6 grudnia), p ierw szy  szcze­
gólnie  byd ła  na  połoninach, k tó re  około  tego czasu jego święta  
w ypędzają  w góry. Zasługuje także na szczególniejszą uwagę, że 
w oły mają także swoje św ię to ;  w dniu św Ł ukasza  ew angelis ty  
(18 października) nic się nie pow inno robić wołami.

W o b e c  k rów  przestrzega się pew n y ch  wyrazów , jak  to ma 
się rzecz także z niedźwiedziem, wilkiem, wężem, d yab łem  i g r a ­
dem. T a k  na  wyrażenie, że m leko gotuje się lub „k ip i“, nie używ a 
H ucu ł  ogólno-słow iańskiego  w yrazu  „ k y p y t“, ale „bojit“. W y ra z u  
„ k y p y t “ un ika  się z tego  powodu, ponieważ oznacza on także 
„sprzeczać się, kłócić się, być n iezgodnym “, więc uży ty  o bydle 
m ó g łb y  stać  się przyczyną, że te bod łyby  się wzajemnie. Rów nież 
nie m ożna powiedzieć o mleku, że gotuje się, „w ary t  s ia “, ty lko że 
grzeje się „hry t s ia“ ; nie mówi się więc n igdy  o go tow anem  ty lko
0 grzanem  mleku, gdyż  p ierw szy wyraz m ógłby  pociągnąć  za sobą 
ten  skutek, że w ym iona k rów  p o k ry ły b y  różne wrzody. To może
1 w ówczas nastąpić, jeżeli m leko przy go tow aniu  się sk ip i  ; chcąc 
odwrócić zły skutek , t rzeba ognisko solą posyp  ić. R ów nież  nie 
można mówić, że w ełna parzy się (p a ry t  siai, lecz ty lko  że grzeje się 
(h ry t  sia), gdyż owce ta r ły b y  się do krwi wśród skw aru  letniego.

P as te rs tw o  w górach  jest w ogólności gospodarstw em  koczo- 
wniczem. W y p ęd zan ie  b y d ła  na  połoniny odbyw a się w czerwcu, 
g d y  śn ieg  stopnieje. Ubożsi oddają  swe bydło  bogatym  gazdom 
n a  u trzym anie ; to samo czynią n iek iedy  wieśniacy z równin, że 
t rzody  swe przypędza ją  do nich na  pastwisko. G ospodars tw em  
mlecznem w górach  t ru d n ią  się mężczyźni. W  tow arzystw ie  w iel­
k ich  psów p as te rsk ich  i konia, k tó ry  niesie po trzebne narzędzia  
i miech m ąki kukurudzianej, w yrusza pasterz  wśród życzeń k r e ­
w nych z s tadem  w góry . P rze łożony  pas te rzy  zowie się w a  t a s z, 
w a t a s z k o ,  w a t a c h  lub w a r t  a r ,  drudzy są na  jego  rozkazy 
i winni mu posłuszeństwo, z k tó ry ch  pasterze  owiec zowią się 
w i u c z e r i ,  a wołów b o u h a r i .  W a ta sz  zajmuje się mlecznem 
gospodarstw em  i wyznacza pas tw iska  d la  bydła .  N ieodłącznym  
towarzyszem  pas terza  jes t  jego t r e m b i t a ,  ktorej p rzeciągłem i 
tonam i zw ykł już z da lek a  w itać  podróżnego.
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K iedy  pasterze ze swerai trzodam i przybyli na góry ,  roz­
niecają, podobnie jak  w wigilią Bożego Narodzenia, żywy ogień 
(żywa w atra, żywyj wohoń). N a ten cel rozszczepiają na jednym 
końcu k aw a łek  d rew na i k ład ą  w to rozszczepienie hubkę, k tó ra  
zapala  się przez tarcie o drugi k aw a łek  d rew na i zaniecają zapo- 
mocą jej ogień w szałasie (staja). Ogień ten  nie może zagasnąć 
aż do spędzenia trzód  do domu; w razie, jeżeli to nastąpi, u p a ­
trują w tem zły znak dla właściciela połoniny. Przez popiół o g n i­
ska  przepędzają, jak  wyżej powiedziałem, trzody, żeby je  uchronić 
przed złemi mocami i czarami. W  pierw szych dniach p oby tu  na 
połoninach -odbywa się dojenie „na m ia rę“. K ażdy  z gospodarzy, 
k tórzy  swe owce lub krow y w góry n a  pastw isko  posyłają, doji 
je w  obecności w atachy w łasną ręką, ażeby oznaczyć ilość m leka 
sw ego d o b y tk u ;  stosownie do tego otrzymuje przy spędzeniu 
z połonin trzód swój udział w w yrobach  mlecznych. Nie potrzeba 
dodaw ać, że pasterze pilnie baczą na  to, ażeby gospodarze  przez 
dodanie wody lub naw et własnej u ryny  do mleka nie pomnożyli 
sobie w iększych dochodów ze szkodą w atachy . Jak ą  kw otę  mają 
gospodarze  otrzym ać z mlecznych w yrobów  od swej trzody, to 
oznacza się za pomocą pręcików  („raw aszi“) ’), k tó re  od w atachy  
otrzymują. Jak o  jednostka  m iary bierze się m i r  t u k ,  k tó ry  równa 
się jednej szesnastej lub ośmnastej b e r b e n i c i ,  k tó ra  zawiera 
około 23—25 litrów.

N a noc spędzają bydło do zagrody  (zahoroda). Szałasy są 
bardzo nieschlujne ; s tatk i, służące do mleka, pokryw a często 
g ru b a  w arstw a brudu, od k tórego  nie jest wolny także sam p a ­
stuch w czarnej zakopconej koszuli, napojonej tłuszczem dla o p ę ­
dzenia się od robactw a. G łów nym i wyrobam i m leka s ą :  b r y n ­
d z i  a, u r d a  albo w u r d a ,  ż e n t y c i a  i h u ś l e n k a .  B ryndza  
w yrab ia  się w sposób następujący  : Świeże udojone mleko owcze 
wlewają w wielkie naczyn ia  drewniane (putyna) i zakwaszają za 
pom ocą g  l a g  i lub r y n d z y ,  t. j. m leka z żołądka jagnięc ia  lub 
cielęcia, k tóre  ty lko ssa ły  mleko sw ych  m atek  ; ser, k tó ry  się 
usadza w naczyniu, zbiera się w wielką bry łę  i zawija w płótno, 
ażeby odciekł. N astępnie  bochny  sera  (buk) uk ładają  po większej 
części w szałasach na  deskach  dla kiśnięcia ; ser kwaszony zowie 
się b u d z .  Tenże rozdrabia się następnie, soli i ubija w wysokich, 
wązkich naczyniach (berbenyci) i to jes t  b r y n d z  i a. Serw atka ,  
k tó ra  odchodzi od b ry n d zy  przy jej w yrabian iu , gotuje się i z niej 
w ydobyw a się ser, ale już nie tak  tłusty, k tó ry  nazyw a się u r d a

1) Porówn. Kaindl: Die Huzulen, str. 64.
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albo w u r d a .  Žentyc ia  jes t  pozosta ła  w oda po oddzieleniu urdy, 
k tó rą  dają jako  k a rm  trzodzie chlewnej, a c iep ła  służy za lek a r ­
stwo chorym  na płuca. H uś lenka  jes t  to wreszcie mleko k row ie  
lub owcze, k tó re  najprzód gotu ją  a potem  dolewają do niego 
trochę kw aśnego  m leka lub kwaśnej śm ietany, w sk u tek  czeg'o 
staje się kw aśnem . H uślenk i w y rab ia  się bardzo wiele, n aw et na 
zapas na  zimę, poniew aż ona stanow i g łów ne pożywienie H u ­
cuła. D odać trzeba, że H uculi surow ego m leka nie kw aszą  i ta- 
kieg'o m leka  kwaśneg'0 (mrus. kiślek) nie chętnie używają ; ró w ­
nież nie używ ają  sera nie solonego. O maśle (masło, pina), k tóre  
w nieznacznej mierze tylko się spożywa, to zauważyć muszę, że 
wyrób jego odbyw a się nie w znanych naczyniach  zwyczajnych, 
lecz w ten  sposób, że kw aśn a  śm ietana wlewa się w faseczkę 
i ta zawiesza u belki na sznurze, a przez huśtan ie  otrzymuje się 
m asło  W  mniejszej ilości rob ią  masło w flaszkach lub dzbanu­
szkach za pom ocą kłócenia.

P o d  koniec tej rozpraw y uw ażam  za konieczne, ażeby w spo­
mnieć jeszcze o rasie  koni w praw dzie  małej, ale pięknej i silnej, 
k tó rą  hodują Huculi, a od  k tó ry ch  sw ą nazw ę mają, „H u cu ły “ 
są cenione i poszukiw ane n ie ty lko w górach, ale także na  nizi­
n ac h ;  jednak  w artość ich można dopiero w całej pełni ocenić 
w górach, gdzie ich pojętność i zręczność często ma się sposobność 
podziwiać. P o  najbardziej s trom ych  ścieżkach niesie on swego 
jeźdźca, próbując przedniem i nogam i k ażd y  kam ień, czy mocno 
i pew nie  leży ; w śród  rozszalałej burzy i s trasznych nocy ciemnych 
postępuje pew nie i spokojnie i jeżeli się przytrafi czasem, że jeździec 
spadnie z niego, wówczas czeka spokojnie, aż podróż dalej odbyw ać 
się może. K o ń  ten służy także H ucułow i jako  cierpliw e i silne 
zwierzę juczne do noszenia ciężarów. Oprócz worów, k tó re  przez 
g rzbie t jego  przewieszają, nosi jeszcze z każdej s trony  po jednej ber- 
benyci, a właściciel jego  prowadzi g o  za lejce. W  ostatn ich la tach 
zauważono wszędzie, niestety, wielki u b y tek  tych  u lubionych  koni 
t a k /z e  względu na ich ilość, jakoteż dobroć, co stąd  pochodzi, 
że najlepsze konie sprzedają  się na niziny. Obecnie przez zało­
żenie stajni zarodow ych (tak  n, p  w 1894 r. w Uścieputilla) 
i p rem iowanie pieniądzmi i m edalam i dobrych  koni, zachęca się 
więcej gospodarzy  do staranniejszej hodowli tej rasy.

T y le  o pasters tw ie  i życiu w górach. Spędzanie by d ła  z p o ­
łonin n a s tę p u je . pod koniec  sierpnia, w k tó ry m  to czasie odbyw ają 
się także wielkie ja rm a rk i  na bydło . W  domu oczekują ta k  m ęż­
czyźni, jak  i kob ie ty  pow rotu  sw ych trzód. O bory  dla b y d ła  (ko- 
lesznia do marżeny) p rzy tyka ją  do domu, zwyczajnie do jego tyl-
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nej ściany, lub ścian poprzecznych  i połączone są z domem w tym  
razie dachem ruchomym. Pow ód, dla k tó rego  oborę przybudow ują  
do domu, jest ten, ażeby ją  od zimna uchronić, i z tego względu 
ten sposób budow ania  jest reg u łą  u domów osobno stojących. 
W  miejscowościach o zabudow aniach ścieśnionych, obory  budują 
się często oddzielnie od domów, przeważnie stajnie, p raw dopodo­
bnie dla tego, ażeby  je można wyżej wznieść, aniżeli p rzy  przybu- 
dowie do domów b y łoby  to możebnem. W ięk sza  część zwierząt 
dom ow ych pozostaje także w zimie na  polu. W reszcie  dodać 
muszę, że ten  zasób m ow y Hucułów, k tó ry  stoi w związku z ho­
dowlą b y d ła  i m leczarstwem, jest przeważnie rum uńskiego  pocho­
dzenia, jak  n. p . :  w a t r a ,  b u h a r ,  b u k  itd. zostały wzięte - z ję ­
zyka rumun. ; również i święto wilka, o k tórem  wyżej by ła  mowa, 
obchodzone przez pasterzy , weszło w życie za pośrednic tw em  
Rum unów .

Z pas te rs tw em  stoi w związku upraw a łąk, k tó ra  w górach  
ważniejszą jest, aniżeli u p raw a  roli lub ogrodnictw o. H uculi p o ­
siadają stosunkowo wiele łąk, z k tó rych  s ta rann ie  oddzielają prze­
znaczone na  kośbę od tych, które służą na  pastwisko. N a tych 
pasie  H ucu ł  bydło  swe ty lko do św. Jerzego, potem  starannie  
nap raw ia  ogrodzenie, ażeby  t raw a  i zioła bez szkody rosnąć m o­
gły. S iano  kosi się zwyczajnie raz ty lko  do roku, na  żyznych ł ą ­
kach  także dw a razy, raz s i a n o  (sino) na  św. Jana , a  p o traw  
(otawa) we wrześniu. D o kośby jakoteż do zbiorów produktów  
rolnych, zaprasza się sąsiadów do bezpłatnej pomocy. Częściej jednak  
najmują kosiarzy do koszenia, a kob ie ty  i dziewczęta do grab ien ia,  
do której to roboty  przychodzą także ludzie z równin. W  górach  
na  B ukow inie robo tn icy  ci najmują się przeważnie w święto św. 
Eliasza (i sierpnia) w Szipot Cam erale nad  Suczawą, ponieważ 
na ten dzień p rzy p ad a  tamże wielki kiermasz, na  k tó ry  schodzą 
się ludzie ze wszystkich okolic. W  żadnym  czasie w całej Hucul- 
szczyźnie nie p racu ją  ta k  pilnie, jak  podczas sianożęcia ; w tym  
czasie trudno  m ożna H ucu ła  pozyskać do innej roboty. Siano s k o ­
szone, leżące na  łące, nazyw a się „ p o i i h “', k tóre  rozwieszają na  
św ierkow ych d rągach  (ostrywa, ostreunyci) w b itych  w ziemię, 
w celu w ysuszenia go. N astępn ie  składają siano częścią pod dach 
słom iany (oborich), częścią na  łąkach  w stogi, około k tó ry ch  s ta ­
wiają płoty (oplity). Z łąk, wysoko n a  górach  położonych, znoszą 
siano, na p lecach  za pom ocą węzełków (petelki), lub tak  zwanych 
„kluczy“, k tó re  kształtem  sw ym  są podobne  do kotw icy  lub koło- 
tuszki. Około gałęzi zawieszają siano przyw iązane do drążka, do 
k tó re g o  p rzym ocow any jes t  kij, za pom ocą k tó reg o  ca ły  ciężar
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zarzuca się n a  p lecy  i znosi do domu. Jeżeli gospodarz  posiada 
wiele siana i ł ą k  na  połoninach, wtenczas pozostawia pew ną 
część siana na  miejscu i spasie byd łem  w jesieni lub wiosna.

Dr. Rajm und Fryderyk Kaindl
docent Uniw. w Czerniowcach.

Przeżytki starożytnego światopoglądu
u Białorusinów.

P rze d  k ilku  miesiącami opuściła p rasę  d ru k a rs k ą  w G rodnie  
ks iążka  p. t. : „Przeży tk i starożytneg-o św ia topog lądu  u  Białoru- 
u inów “ ; jest to s tudyum  etnograficzne, nap isane  przez p. A. B o h ­
danowicza w języku rosyjskim. N a  dzieło to złożyło się 8 a r ty ­
kułów, d rukow anych  w „Przeglądzie n au k o w y m “ (piśmie rosyj- 
skiem) w r. 1894. W  przedm ow ie au to r  zaznacza, że jego b ad an ia  
ogarnia ją  przeważnie B iałoruś cen tra ln ą ;  zaznacza też i tłóm aczy  
przyczyny, k tó re  wyw ołały  dzisiejszy s tan  ludności miejscowej, 
tak  daleki od ideałów  k u ltu ry  współczesnej ; ubolewa, że B ia ło ­
rusini nie poczuwają się do żadnej łączności z R osyanam i,  nazy­
w ając ich albo burłakam i, albo ruskimi. A uto r  ze zgrozą pisze, że 
miejscowi B iałorusini n a  zapytan ie  o ich narodowość, o dpow ia­
da ją :  „My ludzie tu te jszy je“ ; zaznacza też on, że p lem ię b ia ło ­
rusk ie  zajmuje szczebel ku ltu ra lny  o wiele niższy, niż wielko- 
rosyjskie i małoruskie. T łóm aczenie p. B ohdanow icza jest w zna­
cznym  stopniu tendencyjne i historycznie fa łszyw e; to tłómaczenie 
stale sp o ty k a  się w e  wszystkich p racach  rosyjskich, do tyczących  
L itw y  i R usi.

T reść  książk i sk łada  się z 8 rozdziałów : pierwsze 4 om a­
wiają p rzeżytk i fetyszyzmu, animizmu, uosobień i ku ltu  s łońca ; 
rozdział 5 trak tu je  o uosobieniu zła, a szósty o w spólnikach „siły 
n ieczys te j“ ; siódmy — om aw ia m edycynę ludow ą o tyle, o ile 
o p ar tą  jes t  ona na  p rzesądach  Ї  czarach, osmy zaś — różne d ro ­
bne przesądy. W a r to  podkreślić, iż au tor przeważnie uw zględnia  
tęo rye  nieco p rzes tarza łe ;  tak  je s t  on zwolennikiem poglądu  tłó- 
m aczącego podania  i w ierzenia ludowe zjawiskami p rzy rody ;  
mniejsza jed n ak  z tem, bo au to r  p rzy tacza  dużo faktów, n iek iedy  
bardzo ciekaw ych. D o tąd  na  Białej R u s i  ogień jes t  św ięty  ; każda 
rodzina  m a „swój o g ień “, k tó ry  przenosi, zmieniając mieszkanie ; 
p lw ać nań  nie godzi się, albowiem  w sk u tek  tego zjawia się 
„w ogn ik“, k tó ry  można wyleczyć ty lko  ogniem. O gnia  też o b a ­


